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OGÓLNY OPIS ŁĄCZNIC TELEFONICZNYCH.
Dwa aparaty telefoniczne przeznaczone do 

komunikacji wyłącznie pomiędzy sobą, połączone 
są na stałe przewodami biegnącemi bezpośrednio 
pomiędzy temi aparatami. Uzyskiwanie połączeń 
jest w tym wypadku proste i zostało już wyjaśnio­
ne przy opisie aparatów telefonicznych. Tego ro­
dzaju układ, nie wymagający żadnych urządzeń 
pośredniczących pomiędzy obu aparatami, nazy­
wa się połączeniem bezpośredniem.

Skoro zachodzi potrzeba nawiązania komu­
nikacji telefonicznej pomiędzy kilkoma lub więcej 
aparatami, sposób połączenia każdego aparatu bez- 
pośredniemi przewodami ze wszystkiemi pozosta- 
łemi aparatami staje się nieekonomiczny i niece­
lowy. W  tym  wypadku układ aparatów i przewo­
dów, zwany siecią telefoniczną jest skompliko­
wany i to tem bardziej im więcej aparatów obej­
muje sieć.

Opisywana sieć, którą możnaby nazwać sie­
cią połączeń bezpośrednich pokazana jest przy­
kładowo na rys. i. Sieć ta obejmuje 5 aparatów

R Y S .  1. SIEĆ P O ŁĄ C Z E Ń  B E ZPO ŚRE D N ICH .

oraz io połączeń przewodowych. Dla uproszczenia 
rysunków i i 2 każde połączenie składające się 
z dwóch przewodów, odwzorowane jest przy po­
mocy pojedyńczej kreski. Ilość połączeń przewo­
dowych rośnie gwałtownie wraz z ilością apara­
tów. I tak dla io  aparatów trzebaby już 45 połą­
czeń, a dla 100 aparatów aż 4950. Poza uderzająco 
wielkiemi rozmiarami urządzeń linjowych, w lwiej 
części niewykorzystanych, taki układ kryje w so­
bie wiele trudności w użyciu. Połączenie równo­
ległe wszystkich przewodów biegnących od innych

aparatów na zaciskach linjowych dowolnego apa­
ratu, możliwe jeszcze do zrealizowania przy trzech 
czy czterech aparatach, jest nie do pomyślenia przy 
większej ich ilości.

Przedewszystkiem można przy takim ukła­
dzie sieci prowadzić tylko jedną rozmowę, gdyż 
wszystkie aparaty połączone są równolegle, wo­
bec czego dwie pary rozmawiających słyszałyby 
się wzajemnie i przeszkadzałyby sobie, a każdy

R Y S .  2 .  SIEĆ Z C E N T R A L Ą  TE LE FO N IC Z N Ą .

inny abonent sieci podnosząc mikrotelefon włą­
czałby się do rozmowy. Również i sygnalizacja na­
trafia tu na wielkie trudności, bowiem prąd sy­
gnałowy wysłany z któregokolwiek aparatu tra­
fiałby do wszystkich innych, zarówno będących 
w spoczynku jak i w  stanie rozmowy.

Celem uniknięcia niepotrzebnych kosztów na 
budowę i utrzymanie sieci ‘oraz przeszkód w usku­
tecznianiu połączeń i prowadzeniu rozmów sto­
suje się dla obsługi aparatów rozmieszczonych na 
określonym terenie (miasto, fabryka, biuro) urzą­
dzenie pośredniczące zwane centralą telefo­
niczną.

Każdy aparat telefoniczny sieci połączony 
jest z centralą dwoma przewodami, które będzie­
my nazywali obwodem abonentowym. Należy zdać 
sobie sprawę że w tym wypadku nazwa ,,obwód” 
ma umowne znaczenie, gdyż nie obejmuje zam­
kniętego obwodu elektrycznego, a tylko tor po 
którym przepływa prąd sygnalizacyjny lub roz­
mówny z danego aparatu lub do niego.

Centrala telefoniczna powinna być, w miarę
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możności, umieszczona w  środku największego za­
gęszczenia abonentów danej sieci. M a to na celu 
uzyskanie ekonomji na ogólnej długości obwodów 
abonentowych.

Każdy obwód abonentowy włączony jest w 
centrali do pary zacisków, oznaczonych kolejnym 
numerem; mówimy że obwód abonentowy zaj­
muje w centrali jeden numer. Ogólną ilość obwo­
dów abonentowych, jaka może być włączona do 
danej centrali nazywa się pojemnością centrali 
i wyraża się krótko liczbą numerów, mówimy więc 
łącznica 20 numerowa (20 N  N), 100 numerowa 
(100 N  N) i t. d. Interesującą jest zwykle obok 
pojemności ilość numerów zajętych w danej chwili 
czyli ilość abonentów centrali oraz ilość aparatów 
na sieci. G dyby każdy obwód abonentowy koń­
czył się pojedyńczym aparatem, zwanym aparatem 
głównym, to ilość aparatów na sieci równałaby 
się ilości numerów zajętych w centrali. Jednakże 
ilość aparatów na sieci jest zwykle większa niż 
ilość abonentów, gdyż przy niektórych aparatach 
głównych istnieją aparaty dodatkowe, a prócz tego 
na sieci znajdują się centralki abonentowe. Obwo­
dy łączące centralę miejską z centralą abonentową 
nazywają się połączeniami głównemi, zaś aparaty 
dołączorie do centrali abonentowej —  aparatami 
bocznemi.

W edług obowiązującej taryfy telefonicznej 
Zarządu Pocztowego na każde siedem aparatów 
bocznych musi przypadać conajmniej jedno po­
łączenie główne.

Podstawowem urządzeniem centrali telefo­
nicznej są łącznice telefoniczne, które służą do 
uskutecznienia połączeń między abontami. Obok 
łącznic w centrali istnieją urządzenia dodatkowe: 
przełącznica główna, zabezpieczenia (odgromniki 
i bezpieczniki), łącznica lub szafka probiercza do 
badania uszkodzeń na linji, źródła prądu zasilają­
cego i sygnalizacyjnego, oraz urządzenia sygnali­
zujące uszkodzenia (na większych centralach ręcz­
nych i automatycznych).

Łącznica telefoniczna posiada wyposażenie, 
które pozwala na uskutecznienie podstawowych 
czynności połączenia dwóch abonentów. Temi 
czynnościami są:

1. Odebranie sygnału od wywołującego abo­
nenta.

2. Zgłoszenie się telefonistki do wywołują­
cego abonenta i odebranie dyspozycji z 
kim ma połączyć.

3. W ywołanie żądanego abonenta.
4. Uskutecznienie połączenia.
5. Odebranie sygnału rozłączeniowego.
6. Rozłączenie.
Powyższe czynności są wystarczające w łącz­

nicy, w której wszyscy abonenci zgłaszają się do 
jednej telefonistki i uzyskują połączenia za jej po­
średnictwem. W  dużych centralach obsługa się 
składa z kilku lub więcej telefonistek i wówczas 
dostęp do dowolnego abonenta muszą mieć 
wszystkie telefonistki. Może się zdarzyć, że tele­
fonistka otrzyma dyspozycję dokonania połącze­
nia z abonentem, który właśnie prowadzi rozmo­
wę, naskutek połączenia dokonanego przez inną

telefonistkę. A by uniknąć włączania się do abo­
nenta zajętego rozmową, telefonistka wykonywa 
przed czynnością 3-cią (wywołaniem) tak zwaną 
próbę zajętości. O  ile żądany abonent jest za­
jęty, telefonistka otrzymuje w swojej słuchawce 
sygnał w postaci trzasku lub tonu brzęczykowego, 
poczem powiadamia abonenta wywołującego, że 
żądany numer jest zajęty. Telefonistka może wy­
wołać abonenta dopiero wtedy, jeśli podczas próby 
zajętości w słuchawce panuje cisza, oznaczająca, 
że abonent jest wolny.

Zróbmy krótki przegląd sposobu wykonywa­
nia poszczególnych czynności uskutecznianych 
podczas łączenia.

x. Odebranie sygnału. Obwód abonento­
wy kończy się w łącznicy gniazdkiem. Gniazdko 
to służy do uskuteczniania połączeń. Prócz tego 
z gniazdkiem łączy się urządzenie odbierające sy­
gnały zgłoszeniowe od abonentów.

Naskutek obracania korbką induktora w apa­
racie M B lub podniesienia mikrotelefonu w apa­
racie C B  w łącznicy następuje uruchomienie urzą­
dzenia zwracającego uwagę telefonistki.

W  mniejszych łącznicach systemu M B urzą­
dzeniem iem  jest klapka zgłoszeniowa. Klapka 
posiada elektromagnes, który pod wpływem od­
bieranego od abonenta prądu induktorowego przy­
ciąga i zwalnia kolejno swą kotwiczkę. Kotwiczka 
za pośrednictwem dźwigni zwalnia tarczę. Tarcza 
opada do położenia poziomego, ukazując numer 
wywołującego abonenta.

W  małych łącznicach C B  jako odbiornik sy­
gnałów zgłoszeniowych służy wskaźnik. Posiada 
on, podobnie jak i klapka, elektromagnes. Z  chwil? 
podniesienia mikrotelefonu przez abonenta, przez 
uzwojenie elektromagnesu przepływa prąd stały- 
Elektromagnes przyciąga kotwiczkę. Ruch ko­
twiczki zostaje przekazany za pośrednictwem 
dźwigni chorągiewce, która ukazuje się w okienku 
wskaźnika i zwraca uwagę telefonistki.

W  dużych łącznicach* systemu M B jak i CB, 
na kilkuset lub więcej abonentów, stosuje się sy­
gnalizacja lampkowa. Do gniazdka a b o n e n t a  

włączony jest w  tym wypadku przekaźnik zgło* 
szeniowy. Przekaźnik jest to elektromagnes z ko­
twiczką oraz z odpowiednim układem sprężyn sty­
kowych, sterowanych ruchami kotwiczki. J e ś l i  

przez uzwojenie przekaźnika przepłynie prąd wy­
woławczy, to kotwiczka zostanie przyciągnięta do 
rdzenia. Wskutek zmiany położenia k o t w i c z k i  na­
stępuje zetknięcie dwóch sprężyn stykowych, do 
których dołączona jest lampka zgłoszeniowa i ba­
terja d o  żarzenia tej lampki. W  ten sposób obwód 
prądu dla lampki zamyka się i lampka świeci się. 
zwracając uwagę telefonistki. Jeśli t e l e f o n i s t k a  

prócz obsługi łącznicy pełni również inne czyn­
ności, albo też w porze nocnej zastępuje kilka te­
lefonistek, to opisane sygnały zgłoszeniowe mo­
głyby okazać się niewystarczającemi dla z w r ó c e n i a  

uwagi. Dlatego też łącznice obok normalnego sy­
gnału zgłoszeniowego wyposażone są w sygnał do­
datkowy w postaci dzwonka bacznościowego lub 
lampki bacznościowej posiadającej duży reflek­
tor, zazwyczaj kolorowy. Dzwonek stosuje się na
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mniejszych łącznicach, zaś lampki bacznościowe 
w dużych. Niekiedy łącznica zaopatrzona jest w 
oba sygnały dodatkowe i można używać dowolny 
z nich lub oba razem.

2. Zgłoszenie się telefonistki. Celem u- 
możliwienia porozumiewania się telefonistki, po­
siada ona aparat odzewowy. Poszczególne części 
tego aparatu zmontowane są zazwyczaj wewnątrz 
łącznicy. Aparat odzewowy zawiera tylko części 
rozmowne. Dzwonek jest tu zbędny, zaś induktor 
czy inne źródło prądu do wywoływania abonen­
tów stanowi odrębny przyrząd.

W  małych łącznicach dawnych typów oraz 
w łącznicach polowych aparat odzewowy zakoń­
czony jest sznurem z wtyczką, zwaną wtyczką 
manipulacyjną. W tyczka służy do włączenia się 
do gniazdka abonenta wywołującego (zgłoszenie) 
lub żądanego (wywoływanie). W  tym wypadku 
aparat odzewowy musi być wyposażony w in­
duktor.

W  obecnie stosowanych typach łącznic apa­
rat odzewowy skojarzony jest z parą sznurów za­
kończoną wtyczkami, używaną do uskuteczniania 
połączeń, oraz z przełącznikiem przerzutowym. 
W  położeniu spoczynkowem przełącznika aparat 
odzewowy jest odłączony od sznurów. Gdy tele­
fonistka przechyli przełącznik do siebie, połączy 
swój aparat z jedną z wtyczek, zwaną wtyczką 
Zgłoszeniową. W tyczkę tę wkłada uprzednio te- 
tefonistka do gniazdka wywołującego abonenta. 
W  ten sposób telefonistka ma możność rozmówić 
się z abonentem.

3. Wywołanie żądanego abonenta. Jako 
źródło prądu do wywoływania abonentów stosuje 
się w małych łącznicach induktor, w średnich 
przetwornica wahadłowa, w wielkich ■—  induktor 
maszynowy.

Obie końcówki takiego źródła prądu łączy się 
przy pomocy przewodników z odpowiedniemi 
sprężynami przełącznika przerzutowego, tak aby 
w położeniu spoczynkowem źródło prądu było 
odłączone od pary sznurów, używanych do połą­
czenia.

Celem wywołania abonenta telefonistka wkła­
da drugą wtyczkę, zwaną wtyczką wywoławczą, 
do gniazdka żądanego abonenta i przechyla prze­
łącznik przerzutowy od siebie. Jeśli stosuje się 
induktor, to dla wysłania prądu trzeba przytem 
pokręcić jego korbką. Przetwornica wahadłowa 
oraz induktor maszynowy nie wymagają ze strony 
telefonistki dodatkowej czynności, prócz przechy­
lenia przełącznika.

Oczywiście że w dużych łącznicach przed wy­
wołaniem abonenta telefonistka musi sprawdzić, 
czy jest on wolny (próba zajętości).

4. Uskutecznienie połączenia. Kiedy te­
lefonistka wykonała czynności 2 i 3 obie wtyczki: 
Zgłoszeniowa i połączeniowa znajdują się już w 
gniazdkach u odpowiednich abonentów. W ystar­
czy teraz przestawić przełącznik przerzutowy w 
środkowe położenie, aby abonenci zostali połącze­

ni ze sobą. Położenie to jest położeniem rozmowy 
oraz spoczynku.

Dla należytego obsłużenia wszystkich roz­
mów telefonistka musi mieć w  łącznicy tyle par 
sznurów, ile jednoczesnych rozmów można się 
spodziewać pomiędzy abonentami danej łącznicy.

Ilość par sznurów ustala się na podstawie do­
świadczenia, oraz wylicza się przy pomocy pew­
nych wzorów matematycznych, opartych na za­
sadach prawdopodobieństwa. Dla małych łącznic 
ilość par sznurów jest w stosunku do pojemności 
łącznicy większa niż dla dużych łącznic.

5. Odebranie sygnału rozłączeniowego. 
Po zakończeniu rozmowy abonenci muszą zawia­
domić o tem telefonistkę. Urządzenie do odbiera­
nia sygnału rozłączeniowego włączone jest zwykle 
w parę sznurów połączeniowych, równolegle do 
aparatów obu abonentów.

W  mniejszych łącznicach M B urządzeniem 
tem jest klapka rozłączeniowa, która działa w 
taki sam sposób jak i klapka zgłoszeniowa. Uru­
chomienie klapki rozłączeniowej odbywa się przez 
pokręcenie korbką induktora jednego lub drugiego 
z abonentów, który zakończyli rozmowę.

W  większych łącznicach M B oraz w  małych 
łącznicach CB jako odbiornik sygnałów rozłącze- 
niowych stosuje się wskaźnik, uruchamiany przez 
położenie mikrotelefonu na widełkach.

W  dużych łącznicach CB stosuje się sygna­
lizację rozłączeniową lampkową. W  parę sznu­
rów włączony jest przekaźnik, który po położeniu 
przez abonenta mikrotelefonu na widełkach zwal­
nia swoją kotwiczkę. Kotwiczka, wracćjąc do po­
łożenia spoczynkowego, zamyka styk pomiędzy 
dwiema sprężynami. W  ten sposób zamyka się 
obwód lampki rozłączeniowej, która sygnalizuje 
zakończenie rozmowy.

Sygnalizacja rozłączeniowa może być dwoja­
ka: dwustronna łub jednostronna. Jeśli w obwód 
rozmówny włączone jest pojedyńcze urządzenie 
uruchamiane przez któregokolwiek abonenta, ma­
my do czynienia z sygnalizacją dwustronną. 
Jeśli natomiast w obwodzie rozmowy włączone są 
dwa urządzenia z których każde odbiera sygnał 
od jednego z abonentów, niezależnie od tego czy 
drugi abonent sygnalizuje koniec rozmowy, czy 
nie -—  wówczas mamy do czynienia z sygnali­
zacją jednostronną.

6. Rozłączenie. Po otrzymaniu sygnału 
rozłączeniowego telefonistka wyjmuje wtyczki z 
gniazdek obu abonentów. Telefonistka przywraca 
klapkę rozłączeniową do położenia spoczynkowe­
go i wszystkie urządzenia łącznicy, które były za­
angażowane w uskutecznieniu połączenia są teraz 
w spoczynku. Przy sygnalizacji rozłą zeniowej 
wskaźnikowej lub lampkowej sygnał rozłączenio- 
wy znika samoczynnie po wyjęciu wtyczek.

Podane wyżej ogólne wyjaśnienia dotyczą 
łącznic z obsługą ludzką, czyli tak zwanych łącznic 
ręcznych. Łącznice automatyczne będą rozpatry­
wane osobno i wtedy też będą omówione podsta­
wowe zasady ich pracy.
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ZDEJMOWANIE Z NATURY U K Ł A D Ó W  POŁĄCZEŃ 
A P A R A T Ó W  TELEFONICZNYCH.

Monter, pracujący w dziedzinie teletechniki, 
winien posiadać umiejętność zdejmowania ż na­
tury układów połączeń nawet nieznanych sobie 
aparatów. Układy połączeń aparatów zdejmuje się 
z natury, posługując się słuchawką telefoniczną, 
połączoną szeregowo z baterją, złożoną zazwyczaj 
z 2-ch suchych ogniw leklanszowskich; baterja 
i słuchawka są zakończone końcówkami A  i B 
(rys. i). O  ile chcemy przekonać się, czy pomiędzy 
jakiemiś dwoma punktami (zaciskami) aparatu

istnieje połączenie e-

5

K Y S. 1. S Ł U C H A W K A  
Z B A T E H .IĄ  UO B A D A N I A  

O B W O D Ó W .

A lektryczne, dołączamy 
I do jednego z tych

punktów (zacisków) 
końcówkę A , a nastę­
pnie, trzymając słu­
chawkę przy uchu,do­
tykamy kilkakrotnie 
końcówką B do dru­
giego punktu. Jeśli w 
słuchawce usłyszymy 
przy tem dotykaniu 

stukania, oznacza to, że pomiędzy wspomnia- 
nemi punktami (zaciskami) istnieje połączenie 
elektryczne.

W iemy, że wprawdzie zapomocą słuchawki 
możemy wykrywać tylko prądy zmienne, zaś obec­
ności prądu stałego w obwodzie słuchawka nie 
wykrywa, jednak w danym wypadku natężenie 
prądu, płynącego z baterji w chwili tworzenia ob­
wodu (dotykania zaciskiem B do drugiego punktu 
badanej gałęzi), wzrasta od zera do swej normalnej 
stałej wrartości, a więc prąd ten jest w krótkim 
momencie początkowym prądem zmiennym.

Przerywając kilkakrotnie obwód przez odry­
wanie zacisku B słuchawki z baterją i ponowne 
dotykanie drugiego punktu (zacisku) badanej ga­
łęzi, otrzymujemy kilkakrotne stuknięcie w słu­
chawce, upewniając się przez to, że pomiędzy ba- 
danemi punktami jest połączenie. Gdybyśmy ob­
wodu kolejno kilkakrotnie nie przerywali i nie 
tworzyli na nowo, a trzymali zacisk B przez pewną 
chwilę w drugim punkcie badanej gałęzi, usłysze­
libyśmy w słuchawce tylko jedno stuknięcie na 
początku, w chwili tworzenia obwodu, zaś w prze­
ciągu następnych chwil, po ustaleniu się wielkości 
natężenia prądu, nic w słuchawce nie słyszeli­
byśmy, chociaż połączenie elektryczne pomiędzy 
punktami istniałoby. W tedy jednak płynąłby 
w utworzonym obwodzie prąd stały, którego słu­
chawka telefoniczna nie może wykryć.

Zapomocą słuchawki z baterją można spraw­
dzać nietylko to, czy pomiędzy jakiemiś punktami 
istnieje połączenie elektryczne, ale jeszcze i zorjen- 
tować się, jakiego mniej więcej rzędu jest wielkość 
oporności, znajdującej się w gałęzi badanej, okreś­
lając ją z siły dźwięku w słuchawce.

A  więc jeśli baterja posiada napięcie równe
3 woltom, to przy bezpośredniem zwarciu za­
cisków A  i B (rys. i) w słuchawce usłyszymy głoś­
ne, ostre stuknięcie; gdy pomiędzy zaciskami A  i B

będzie się znajdować oporność rzędu kilkuset 
omów, stuknięcie będzie przytłumione, gdy zaś 
oporność ta będzie wynosić kilkaset tysięcy omów, 
stuknięcie będzie bardzo słabe. Przy jeszcze więk­
szych opornościach w słuchawce otrzymamy za­
ledwie szmer. Umiejętność określania rzędu wiel­
kości oporności zapomocą słuchawki nabywa się 
praktycznie.

Badanie gałęzi zapomocą słuchawki z baterją 
posiada tę wyższość nad badaniem ich zapomocą 
np. dzwonka na prąd stały z baterją, że słuchawka 
jest o wiele czulsza od dzwonka. Słuchawka bo­
wiem wykrywa prądy rzędu o,oi mA, zaś dzwonek 
prądy dopiero rzędu i mA, a więc ioo razy w i ę k ­
sze. Niejednokrotnie zatem przy badaniu gałęzi
0 dużej oporności będzie przez uzwojenie dzwonka 
płynąć bardzo mały prąd, którego dzwonek nie 
wykryje, chociaż połączenie elektryczne w danej 
gałęzi będzie. Badając natomiast tę samą gałąź za­
pomocą słuchawki z baterją, prąd płynący w ob­
wodzie wykryjemy i będziemy wiedzieć, że w ga­
łęzi tej jefet połączenie elektryczne.

A by zdjąć układ połączeń jakiegoś aparatu 
telefonicznego, należy przedewszystkiem odizo­
lować wszystkie styki (np. w przełączniku obwo­
dowym), a potem poodłączać końcówki przewod­
ników tam, gdzie się one dają łatwo odłączać bez 
potrzeby odlutowywania ich. Należy jednak do­
brze zapamiętać, jakim zaciskom odpowiadają od­
łączone przewodniki. O  ile to jest możliwe, odłą­
czamy przedewszystkiem przewodniki od cewek. 
Następnie oznaczamy sobie na papierze poszcze­
gólne części składowe aparatu, jak: dzwonek, in­
duktor, cewkę indukcyjną, przełącznik obwodowy
1 t. d ., starając się, aby części te były rozmieszczo­
ne tak samo, jak w aparacie i aby pozostało pomię­
dzy niemi dość miejsca do wykreślania linij połą­
czeniowych, odpowiadaj acych przewodnikom. P° 
tych przygotowaniach przystępujemy do badania 
poszczególnych gałęzi aparatu zapomocą słuchaw­
ki z baterją, czyli do t. zw. potocznie „wydzwania­
nia” układu. Nazwa „wydzwanianie”  w danym 
wypa ku nie jest ścisła. Pochodzi ona stąd, że za­
miast słuchawki można połączyć szeregowo z ba­
terją dzwonek na prąd stały i tworząc obwody p0' 
dobnie, jak to się robi ze słuchawką, otrzym yw ać 
sygnały w tym wypadku, gdy w obwodzie niema 
przerwy. Jedynie w tym drugim wypadku używa­
nie nazwy „wydzwanianie” jest słuszne, jednak 
powszechnie stosuje się ją i przy badaniu gałęzi 
zapomocą słuchawki z baterją.

Zazwyczaj schematy aparatów telefonicznych 
zdejmuje się w stanie spoczynku, to znaczy z za­
wieszonym na haczyku, lub położonym na wi­
dełkach mikrotelefonie, czyli w tym stanie, gdy 
aparat jest gotów do przyjęcia obcego prądu sy­
gnałowego.

„Wydzwanianie” rozpoczyna się zwykle od 
cewek (dzwonka, słuchawki, cewki indukcyjnej)> 
aby upewnić się, czy uzwojenia ich nie są przer-
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wane. Następnie należy przystąpić do zdejmowa­
nia układu połączeń aparatu.

W  tym celu końcówkę A  słuchawki z baterją 
(rys. i) dołączamy do jednego z zacisków linjo­
wych, przyczem drugą końcówkę B dotykamy ko­
lejno do pozostałych zacisków, końcówek, oraz koń­
ców odłączonych przewodników. Jeśli w słuchawce 
usłyszymy przy tem dotykaniu stukanie, będzie 
to oznaczać, że pomiędzy zaciskiem linjowym apa­
ratu, a danym punktem istnieje połączenie elek­
tryczne. To, czy pomiędzy temi punktami jest 
bezpośrednie połączenie elektryczne, czy też przez 
jakąś oporność, poznamy po tem, czy stuknięcie 
w słuchawce jest silniejsze, czy słabsze.

Wykonawszy odpowiednie połączenie na ry­
sunku, końcówkę A  słuchawki z baterją dołącza­
my do następnego zacisku i znów końcówką B 
dotykamy kolejno do wszystkich innych zacisków, 
końcówek i końców, poodłączanych przewodników, 
wrysowując na papierze odpowiednie połączenia 
w miarę otrzymywania wyników badań. W  ten 
sposób każde połączenie badamy 2 razy, spraw­
dzając każdorazowo za drugim razem prawidło­
wość pierwszego „przedzwonienia”  danego po­
łączenia.

Po wrysowaniu połączeń poszczególnych czę­
ści aparatu na podstawie „wydzwonienia”  go, na­
leży przestudjować schemat, celem zapoznania się 
z nim oraz sprawdzenia, czy został on zdjęty pra­
widłowo. Zaznaczyć należy, że zdjęty na pod­
stawie „wydzwonienia”  aparatu układ jego po­
łączeń jest zazwyczaj narysowany w sposób zbyt 
skomplikowany i niejasny. Przestudjowanie apa­
ratu pozwala na poczynienie takich poprawek w 
narysowanym schemacie, które czynią go bardziej 
prostym i zrozumiałym.

A by zbadać zdjęty schemat aparatu telefo­
nicznego, badamy poszczególne obiegi prądów w 
następującym porządku: Najpierw badamy obieg 
prądu sygnałowego przychodzącego do naszego 
aparatu, następnie obieg prądu sygnałowego, w y­
chodzącego z naszego aparatu na linję, dalej obieg 
prądu rozmownego, zarówno wchodzącego do na­
szego aparatu, jak i wychodzącego z niego, wresz­
cie obieg prądu mikrofonowego.

Dla przykładu zbadamy sobie w powyższy 
sposób układ połączeń niemieckiego aparatu ścien­
nego systemu M B model Stf. 04, rozpatrując 
w nim obiegi prądów w podanym porządku.

Przypuśćmy, że po narysowaniu z natury roz­
mieszczenia poszczególnych części aparatu i „w y­
dzwonieniu”  go, otrzymaliśmy układ połączeń, po­
dany na rys. 2, który chcemy przestudjować, od­
czytać oraz jednocześnie sprawdzić, czy przy zdej­
mowaniu schematu nie popełniliśmy jakiegoś 
błędu.

A  więc prąd sygnałowy, przychodzący do apa­
ratu, wchodzi przez zacisk La, płynie do „masy” 
induktora (punkt d), poczem przez punkt c, sprę­
żynę, zwierającą induktor, punkt a, sprężyny 1 
i 2 przełącznika obwodowego zaciski W\ i W lt 
zwarte ze sobą, uzwojenie dzwonka oraz punkt b 
płynie do drugiego zacisku linjowego L\, i wraca 
na linję. A  więc dzwonek w naszym aparacie za­

dzwoni w danym wypadku. Również zadzwoniłby 
i dzwonek dodatkowy, gdyby był włączony po­
między zaciski i W 2, które należałoby wtedy 
przedtem rozewrzeć. Ponieważ induktor jest zwar­
ty, prąd sygnałowy napotyka w naszym aparacie 
tylko na oporność uzwojenia dzwonka.

W  dalszym ciągu sprawdzimy obieg prądu 
sygnałowego, wychodzącego z naszego aparatu 
wtedy, gdy kręcimy korbką induktora. Wówczas

R Y S .  2 .  SC H E M A T  M O N T AŻ O W Y A P A R A T U  
ST F. 0 4 .

korbka induktora cofa się, jak pokazuje strzałka 
na rys. 2 i sprężynka induktora jest połączona z za­
ciskiem b. Jak wiadomo jednym biegunem uzwo­
jenia twornika induktora jest „masa” jego, zaś 
drugim —  „igła” , z którą jest zetknięta wygięta 
sprężynka, widoczna na rys. 2 nad punktem a. 
A  więc przy kręceniu korbką induktora prąd będzie 
płynąć z jednego bieguna „d ” , należącego do 
„masy”  do zacisku linjowego La i będzie wracać 
poprzez zacisk Lf,, punkt b i sprężynę do drugiego 
bieguna uzwojenia induktora —  „ig ły ” .

Nasz dzwonek nie będzie wówczas dzwonić, 
gdyż jest wówczas zwarty, dzięki sprężynce in­
duktora, co łatwo sprawdzić na schemacie. A  więc 
przy zawieszonej słuchawce zarówno z jednego 
końca uzwojenia, jak i drugiego można dojść po­
przez sprężynki 1 i 2 przełącznika obwodowego 
do sprężynki induktora, z czego wnioskujemy, że 
zwiera ona to uzwojenie przy wysyłaniu prądu 
induktorowego przy zawieszonej słuchawce.

Prąd ten można zresztą wysyłać z induktora 
i przy podniesionej słuchawce. Obieg jego będzie 
zupełnie taki sam, jak i poprzednio opisany, zaś 
obwód dzwonka będzie przerwany, gdyż sprę­
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żynki i i 2 przełącznika obwodowego nie będą 
posiadać styku. Zaznaczyć należy, że przy zdję­
tej słuchawce prąd induktorowy, wysyłany na 
linję, nie będzie przez nią przepływać, co znów 
bardzo łatwo sprawdzić ze schematu.

W  czasie rozmowy, gdy słuchawka jest zdjęta 
z haczyka, droga prądu rozmownego, wchodzą­
cego do naszego aparatu, jest następująca: Prąd 
ten od zacisku L a płynie do masy induktora 
(punkt d ), poprzez punkt c, sprężynę, zwierającą 
induktor, punkt a, sprężynę 2 przełącznika ob­
wodowego, posiadającą z nią styk sprężynę 3 prze­
łącznika, następnie jedną połówkę wtórnego uzwo­
jenia cewki indukcyjnej, uzwojenie słuchawki, dru­
gą połówkę wtórnego uzwojenia cewki, zaciski 
oznaczone literą K ,  zwarte ze sobą, punkt e, 
punkt b —  wreszcie do zacisku Lb• A  więc prąd 
rozmówny znajduje drogę przy podniesionej słu­
chawce, przechodząc przez jej uzwojenie i wtórne 
uzwojenie cewki indukcyjnej. To wtórne uzwoje­
nie jest w rozpatrywanym aparacie dzielone, przy­
czem słuchawka jest umieszczona pomiędzy obu 
jego uzwojeniami.

Pomiędzy zaciski K  aparatu włącza się kon­
densator o pojemności 2 [J-F w tym wypadku, gdy 
łącznica jest dostosowana do samoczynnej sygna­
lizacji o skończeniu rozmowy. G dy zaś sygnały
0 skończeniu rozmowy nadajemy zapomocą na­
szego induktora, zaciski te są zwarte, tak, jak na 
rys. 2.

Za źródło prądu rozmownego, wychodzącego 
z naszego aparatu, można przyjąć wtórne uzwo­
jenie cewki indukcyjnej, a za zaciski tego źródła—  
końce A  i B tego uzwojenia. W ychodzący prąd 
rozmówny będzie miał taką drogę, jak i prąd roz­
mówny wchodzący. A  więc prąd od punktu A  
będzie płynąć poprzez sprężynki 3 i 2 przełączni­
ka obwodowego do punktu a induktora, poczem 
przez zwarty induktor i punkt d  popłynie do za­
cisku linjowego L a.

Z  drugiej strony prąd ten od zacisku Lb po­
przez punkt b, e, zwarte zaciski K  wraca do punk­
tu B  —  drugiego końca wtórnego uzwojenia cewki 
indukcyjnej. Prąd ten będzie przepływać przez 
uzwojenie własnej słuchawki, tak, że nasza mowa 
będzie w niej słyszana.

W  każdym aparacie telefonicznym systemu 
M B  z chwilą podniesienia mikrotelefonu (w da­
nym wypadku słuchawki) miejscowy obwód mi­
krofonu winien się zamykać. Istotnie, jeśli podnie­
siemy słuchawkę, sprężynki 4 i 5 będą miały styk
1 z baterji lokalnej będzie płynął prąd poprzez mi­
krofon, pierwotne uzwojenie cewki indukcyjnej oraz 
zwarte sprężynki 4 i 5 przełącznika obwodowego.

W  opisany sposób sprawdziliśmy, że zdjęty 
z natury schemat jest wykonany prawidłowo. Sche­
mat ten jest tak zwanym schematem monta­
żowym, t. j. takim schematem, na którym są po­
kazane wszystkie części aparatu, rozmieszczone 
w taki sam sposób, jak w rzeczywistości, widoczne 
są na nim przytem wszystkie zaciski oraz prze­
wodniki. Posiadanie schematu montażowego apa­
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ratu telefonicznego jest bardzo dogodne przy na­
prawie aparatu, lub przy wyszukiwaniu uszkodzeń. 
Jeśli natomiast chcemy prześledzić obiegi prą­
dów w aparacie, zrozumieć zasadę jego działania 
oraz zapamiętać układ połączeń, posługujemy się 
t. zw. schematem teoretycznym.

S chem at teoretyczn y aparatu telefoniczne­
go jest to uproszczony układ połączeń jego części 
składowych. Schemat teoretyczny nie uwzględnia 
szczegółów konstrukcyjnych, śrubek, zacisków
i t. p., sposobu rozmieszczenia poszczególnych 
części aparatu, kształtu ich, długości przewodni­
ków połączeniowych i t. d.

Na rys. 3 jest pokazany schemat teoretyczny 
aparatu telefonicznego, którego schemat monta­
żowy jest podany na 
rys. 2. Prześledziwszy 
obiegi prądów w obu 
aparatach, dojdziemy 
do przekonania, że 
schematy te są (poza 
drobnemi odchylenia­
mi) jednoznaczne i ró­
żnią się od siebie za- 
sadniczOj tylko tem, 
że schemat teoretycz­
ny jest w porównaniu 
do montażowego pro­
sty, przejrzysty, zro­
zumiały i łatwy do za­
pamiętania. Po zdję­
ciu schematu monta­
żowego aparatu tele­
fonicznego z natury, 
należy umieć naryso- R y s  3 s c h e m a t  t e o r e -  
wac na jego podstawie t y c z n y  a p a r a t u  
schemat teoretyczny, s t f .  0 4 .

celem lepszego zro­
zumienia zasady budowy i działania aparatu.

Odwrotnie, przy projektowaniu nowego apa­
ratu, należy przedewszystkiem ustalić jego sche­
mat teoretyczny, a dopiero na jego podstawie na­
rysować schemat montażowy. Schemat teore­
tyczny winien być możliwie prosty i przejrzysty, 
jego linje połączeniowe nie powinny posiadać za­
łamań i możliwie mało krzyżować się z innemi 
linjami polączeniowemi.

Uwagi, podane powyżej dla aparatu niemiec­
kiego systemu M B  starego typu, stosują się przy 
„przedzwanianiu” i zdejmowaniu schematu każ­
dego aparatu telefonicznego. Należy przytem pa­
miętać o sposobie badania zapomocą słuchawki 
tych gałęzi telefonicznych, w których znajduje się 
kondensator, a  więc w aparatach systemu CB, lub 
tych aparatach systemu MB, które są d o s t o s o w a n e  

do samoczynnej sygnalizacji o skończeniu rozmo­
wy, przyczem przed sprawdzeniem gałęzi z  kon­
densatorem należy zbadać, czy sam kondensator 
nie jest uszkodzony. Sposób badania kondensato­
rów jest podany w artykule p .  t .  , Jak s p r a w d z i ć ,  

czy kondensator telefoniczny nadaje się do użytku" 
Nr. 3/32 r .  Wiadom. Telet.

W IADOM OŚCI TELETECHNICZNE, 1934 R„ ZESZYT 11.
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PRACA NA JUZIE.
W  szeregu artykułów p. t. „Juz” (Nr. Nr. 6, 

7» 8, 9 i io Wiadom. Telet. z 1934 r.) została opi­
sana budowa poszczególnych części aparatu Juza, 
W  mniejszym artykułe zajmiemy się opisem dzia­
łania mechanizmów juza podczas pracy na nim 
oraz sposobem regulowania tego aparatu. Na rys. 1 
jest przedstawiony schematycznie aparat juza. K o­
rzystając z tego rysunku, prześledzimy działanie 
poszczególnych części aparatu, których budowę 
już znamy.

Chcąc rozpocząć pracę na jednym z 2-ch 
współpracujących ze sobą juzów, musimy puścić 
własny aparat w ruch, co uskuteczniamy przez 
poziome ustawienie rączki hamulcowej (względnie 
przy napędzie silnikowym —  przez przekręcenie 
przełącznika).

Wówczas pod wpływem ciężaru (przy napę­
dzie ciężarowym) płyty zaczną opadać, co spowo­
duje obracanie się wlewo i-ej osi. Dzięki przekład­
niom zębatym będą się obracać przez to osi: 2-a, 
3-a, 4-a oraz 5-a, posiadająca na mufie koło rozpę­
dowe. Ponadto ruch z osi 4-ej przenosi się zapo­
mocą przekładni zębatej stożkowej na wózek, zaś
2 osi 5-ej, również zapomocą przekładni zębatej 
stożkowej —  na regulator.

Jeśli juz jest w ruchu, lecz nie pracujemy na 
nim, to jego oś drukująca jest w spoczynku. W ów ­
czas występ rozprzęgłowy a skrzydła osi drukują­
cej zaczepia o występ b drążka rozruchowego, zaś

występ c, należący do zapadki sprzęgłowej d, mo­
gącej się zazębiać z kółkiem zapadkowem f, jest 
oparty o bliższą nas krawędź pochylni e. Przez to 
zapadka jest uniesiona nieco wgórę i nie zazębia 
się z kółkiem zapadkowem. Wskutek tego ruch 
z osi piątej nie przenosi się na oś drukującą.

Znaki nie odbijają się na taśmie, gdyż wałek 
drukujący h z taśmą jest nieco oddalony od obra­
cającego się koła czcionkowego. G dy na naszej 
stacji naciśniemy jakiś klawisz, np. z literą T 
(rys. 1), to spowodujemy tem podniesienie się 
główki t trzpionka podrzutowego wgórę ponad po­
wierzchnię bębna. Podczas obracania się wózka 
ponad powierzchnią bębna płytka esowa i najeżdża 
na główkę trzpionka podrzutowego i odpycha ją 
nazewnątrz bębna. Wskutek tego przy dalszym 
ruchu wózka ruchoma szczęka k, najechawszy na 
główkę trzpionka, zostanie przezeń podniesiona 
wgórę. Spowoduje to opuszczenie się wdół muf­
ki l, a wraz z nią także i obniżenie się prawego ra­
mienia drążka stykowego. Natomiast lewe ramię 
tego drążka podniesie się wgórę, a jego sprężyna 
stykowa m  dotknie do górnego styku, połączonego 
z jednym biegunem baterji.

Sprężyna stykowa m  jest połączona z przewo­
dem linjowym, a więc w chwili zetknięcia się jej 
z biegunem baterji, na linję zostanie wysłany 
impuls prądu, który uruchomi kotwicę elektro­
magnesu współpracującego aparatu Juza. W  na­
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szym aparacie to samo zrobi uderzak. W ykona on 
mianowicie razem z lewem ramieniem drążka sty­
kowego ruch wgórę i spowoduje oderwanie się ko­
twicy od elektromagnesu. Kotwica przy tym ruchu 
podniesie wgórę lewe ramię drążka rozruchowego, 
dzięki czemu prawe jego ramię opuści się wdół 
wraz z występem b, występ rozprzęgłowy a opuści 
się przez to również wdół, występ c zapadki, przy­
ciskany przez sprężynę zsunie się po pochylni e, 
zaś zapadka d zczepi się z kółkiem zapadkowem /. 
Oś drukująca będzie się wtedy obracać wraz z 5-ą 
osią koła rozpędowego.

W ystęp mimośrodu n, obracającego się ra­
zem z osią drukującą, będzie obniżać koniec drążka, 
przesuwającego taśmę, zaś haczyk o będzie obra­
cać wlewo kółko posuwowe p oraz wałek z taśmą, 
która zostanie przesunięta na taką długość, o jaką 
są odległe od siebie znaki. Ząb drukujący g, znaj­
dujący się na początku ruchu w swem najniższem 
położeniu, podniesie przy dalszym ruchu osi dru­
kującej główkę drążka drukującego. Spowoduje to 
z kolei podniesienie się wałka z taśmą ku górze 
i odbicie się najniżej położonej na kole czcionko- 
wem czcionki na taśmie w tym momencie, gdy 
ząb drukujący g znajdzie się w swem najwyższem 
położeniu.

Klawisz zapadnie się wówczas pod palcem te­
legrafisty, co da mu znać o tem, że należy przestać 
go naciskać i że impuls prądu do współpracującej 
stacji został wysłany. Podczas odbijania się czcion­
ki wałek z taśmą obraca się wraz z kółkiem czcion- 
kowem, dzięki czemu druk nie wychodzi zamaza­
ny, chociaż kółko czcionkowe jest w ruchu.

G dy oś drukująca będzie wykonywać drugą 
połowę obrotu, drążek przesuwający taśmę, zacz­
nie się pod działaniem sprężyny r podnosić wgórę, 
na co pozwoli mu mniej wypukła część mimośro­
du n, zaś drążek drukujący z wałkiem opuści się 
się w  poprzednie położenie. Jednocześnie z drąż­
kiem, przesuwającym taśmę, podniesie się haczyk o, 
który zazębi się o dalszy ząbek kółka posuwowego, 
tak, iż jest on gotów przy następnym obrocie osi 
drukującej do dalszego przesunięcia tego kółka.

Przy końcu obrotu osi zapadka wychodzi z za­
zębienia z kółkiem zapadkowem, dzięki temu, że 
najeżdża po wykonaniu pełnego obrotu wystę­
pem c z prawej strony na płaszczyznę pochylni e. 
G dy występ ten będzie się ślizgać po pochylni, 
zapadka zostanie podniesiona wgórę i nastąpi roz- 
czepienie się jej z kółkiem zapadkowem, tak, iż oś 
drukująca będzie nieruchoma, pomimo tego, że oś 
5-a będzie obracać się.

Dzięki rozpędowi występ c zapadki przesko­
czy górną krawędź pochylni i zatrzyma się po jej 
lewej stronie, tak, jak to jest uwidocznione na 
rys. i. Dalszy obrót będzie uniemożliwiony przez 
to, że występ rozprzęgłowy a oprze się o występ b 
drążka rozruchowego. Oś drukująca jest gotowa 
w tem położeniu do wykonania następnego obrotu 
i spowodowania odbicia na taśmie nowej czcionki, 
odpowiednio do naciśniętego klawisza.

Należy jeszcze wspomnieć tutaj o roli zęba 
korekcyjnego q. Mianowicie ząb ten wciska się 
przed każdem odbiciem się czcionki pomiędzy zę­

by koła korekcyjnego i poprawia nastawienie koła 
czcionkowego, o ile szybkości juzów różnią się od 
siebie minimalnie.

Mechanizm juza działa w opisany sposób we 
własnym aparacie pod wpływem naciśnięcia jakie­
goś klawisza. Zastanowimy się teraz nad tem, 
w jaki sposób impuls prądu, przesłanego do współ­
pracującego aparatu, oddziaływa na jego mecha­
nizm.

Prąd, wysłany z baterji na naszej stacji dzięki 
zetknięciu się drążka stykowego m  ze stykiem po- 
łączonym z jednym biegunem baterji, przepłynie 
przez uzwojenie elektromagnesu i osłabi jego 
trwały magnetyzm. Kotwica elektromagnesu, 
przyciągana dotąd przez elektromagnes, oderwie 
się wskutek tego osłabienia jego magnetyzmu dzię­
ki naciskowi sprężyn i podrzuci do góry lewy ko­
niec drążka rozruchowego, a więc wykona tę samą 
czynność i w tym samym czasie, co uderzak w na­
szym aparacie. Prawy koniec drążka rozruchowego 
opuści się wobec tego wdół, występ rozprzęgło­
wy a przestanie zazębiać się z występem b drążka 
rozruchowego, zapadka opuści się na koło zapad­
kowe, przez co nastąpi sprzęgnięcie się osi 5 '^  
z osią j drukującą. Dalsze ruchy poszczególnych 
części mechanizmów współpracującego juza będą 
takie same, jak opisane powyżej ruchy naszego 
juza. Kotwica powraca na swoje pierwotne położe­
nie dzięki mimośrodowi s, który podnosi dolną 
część główki drążka rozruchowego swoją szerszą 
częścią. Lewy koniec tego drążka obniży się i przy- 
ciśnie kotwicę do nasad elektromagnesu. Działa­
nie siły przyciągającej elektromagnesu przezwy­
cięży siły nacisku sprężyn na kotwicę, tak, iż zosta­
nie ona przyciągnięta aż do tej chwili, kiedy na­
stępny impuls prądu spowoduje odskoczenie jej 
wgórę.

Należy zwrócić jeszcze uwagę na to, aby przed 
rozpoczęciem korespondencji koła czcionkowe 
obu współpracujących aparatów były ustawione 
w pozycji ,,bpł” , co osiąga się przez naciśnięcie 
nastawiaka zerowego. Gdy chcemy zacząć kore­
spondencję, musimy nacisnąć przedewszystkiem 
klawisz ,,bpl” , a wtedy koła czcionkowe w obu 
juzach zaczną się obracać z tego samego położe­
nia. Zapewni to przy zsynchronizowanych obro­
tach współpracujących ze sobą juzów, odbijanie 
się na obu taśmach tych samych znaków.

Odstępy czasu pomiędzy kolejnemi naciska- 
niami klawiszy przy pracy na juzie winny byc 
możliwie nieduże, aby szybkość nadawania był3 
znaczna. Jednak odstępy te nie mogą być zbyt ma­
łe z następującej przyczyny: W ózek, obracający 
się nad bębnem trzpionkowym, obraca się 7 razy 
wolniej, niż oś drukująca. Zatem podczas jednego 
obrotu tej osi wózek przebiegnie siódmą częsc 
obwodu bębna trzpionkowego, a ponieważ w bę­
bnie jest umieszczonych 28 trzpionków podrzu­
towych, to podczas jednego obrotu osi drukującej 
wózek przejdzie ponad czterema trzpionkami. 
Gdybyśmy więc pracowali na juzie nawet możU' 
wie najszybciej, to przy prawidłowej pracy byłoby 
można naciskać, jako najbliższy, co piąty klawisZ; 
A  więc np. po naciśnięciu klawisza z literą ,<a
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byłoby możliwe natychmiast naciśnięcie naj­
wcześniej klawisza piątego z kolei, a więc klawisza 
z literą ,,f” , następnie klaw-isza z literą ,,k” , jako 
dalszego piątego z kolei i t. d.

Dalsze klawisze, niż piąte z kolei możnaby 
naciskać, natomiast bliższych nie można. A  więc 
jeślibyśmy chcieli natychmiast nacisnąć po kla­
wiszu np. z literą ,,f”  klawisz z literą ,,g” , to nie 
byłoby to celowe, gdyż w czasie trwania obrotu 
osi drukującej, wywołanej naciśnięciem klawisza 
z literą wózek przechodzi już ponad trzpion- 
kiem, należącym do litery ,,g” . Klawisz z literą ,,g” 
można będzie nacisnąć dopiero po zakończeniu 
obrotu wózka.

A by jaknajlepiej wyzyskać każdy obrót wózka 
telegrafista winien umieć na pamięć t. zw. ,,kom­
binacje” , czyli zestawienia liter, które można na­
dać odrazu podczas jednego obrotu wózka. Jeśli 
w nadawanym tekście takie ,.kombinacje” będą 
istnieć, można je  nadawać odrazu, nie czekając 
na pełny obrót wózka i zmniejszać przez to czas 
nadawania, a więc lepiej wykorzystywać zarówno 
aparaty, jak i przewód, łączący je.

Przez nadawanie „kombinacyj” lepiej utrzy­
muje się synchronizm kół czcionkowych, gdyż po­
prawienie synchronizmu zapomocą zęba korek­
cyjnego wraz z kołem korekcyjnem, następujące 
przy każdem odbijaniu się litery, lub znaku, jest 
tu częstsze.

Regulowanie juza.

Regulowanie klawiszów. A b y naregulować 
głębokości zapadania się klawiszów należy odpo­
wiednio wkręcać lub wykręcać śrubki naciskowe, 
znajdujące się pod klawiszami. W  wycięcia tych 
śrubek trafiają przednie końce drążków klawiszo­
wych. Ruch tych drążków musi być taki, aby przy 
podniesieniu i odsunięciu główki trzpionka naze- 
wnątrz bębna, jego prostokątny występ nie w y­
chodził ponad powierzchnię bębna.

Regulowanie sprężyny odciągowej drąż­
ka rozruchowego. Aby sprawdzić, czy naciąg 
sprężyny odciągowej drążka rozruchowego jest od­
powiedni, postępujemy w następujący sposób: Po 
zczepieniu osi drukującej z osią piątą obracamy 
oś drukującą na ćwierć obrotu, a następnie palcem 
naciskamy prawe ramię drążka, poczem palec odej­
mujemy. Jeśli drążek wraca momentalnie do swe­
go pierwotnego położenia, można uważać, że na­
ciąg sprężyny jest odpowiedni.

Należy tutaj zaznaczyć, że zbyt słaby naciąg 
sprężyny może spowodować to, że na taśmie apa­
ratu będą się odbijać co pewien czas zbyteczne li­
tery. W  wypadku zbyt silnego naciągu sprężyny, 
rozczepienie się osi drukującej z osią piątą może 
być uniemożliwione.

Regulowanie śrubki podrzutowej drążka 
rozruchowego. Śrubka podrzutowa drążka roz­
ruchowego winna być tak naregulowana, aby ko­
niec jej dotykał do powierzchni sprężynki ochron­
nej na kotwicy elektromagnesu wtedy, gdy prawe 
ramię drążka rozruchowego znajduje się w swem 
nąjwyższem położeniu.

Regulowanie bębna trzpionkowego. Bęben 
trzpionkowy winien być tak umocowany, aby płyt­
ka esowa w każdem swem położeniu znajdowała 
się na jednakowej odległości od jego powierzchni, 
wynoszącej około 1/2 min. Bęben jest przymoco­
wany do klawjatury stołu zapomocą 3-ch śrub. 
Wkręcając lub wykręcając te śruby możemy zmie­
niać położenie bębna.

Regulowanie śrubek stykowych mecha­
nizmu nadawczego. Płaska sprężyna drążka sty­
kowego winna się opierać na dolnej śrubce styko­
wej tak silnie, aby wyginać się nieco. A by to 
osiągnąć, należy naciągnąć sprężynę spiralną, od­
ciągającą prawe ramię drążka do góry. Górna 
śrubka stykowa powinna mieć takie położenie, aby 
odległość sprężyny stykowej od dolnego jej końca 
wynosiła około 1 mm.

Regulowanie koła tarciowego. A by prze­
konać się, czy sprężyna tarczowa trze się z odpo­
wiednią siłą o pierścień koła, robimy następujące 
doświadczenie: Podczas biegu aparatu zatrzymu­
jemy koło czcionkowe. Jeśli wózek wykona jeszcze 
potem około 4 obroty, zanim nastąpi zatrzymanie 
się aparatu, to wspomniane tarcie jest właściwe. 
Tarcie sprężyny tarczowej o pierścień koła można 
zmieniać przez odpowiednie wyginanie jej.

Regulowanie pochylni rozprzęgłowej osi 
drukującej musi być takie, aby w stanie rozczepie- 
nia osi ząbki zapadki sprzęgłowej były położone 
blisko ząbków kółka zębatego, jednak nie zacze­
piały o nie.

Regulowanie wałka drukującego musi być 
tak uskutecznione, aby czcionki przy odbijaniu 
znaków nie pozostawiały wypukłych śladów na 
taśmie. Gdyby taki wypadek zachodził, położenie 
wałka należy obniżyć przez opuszczeńie osi drąż­
ka drukującego i przesuwającego taśmę. Zmianę 
położenia tej osi można łatwo uskutecznić, gdyż 
jest ona umocowana w podłużnej płytce prowad- 
nikowej.

Koło czcionkowe juza winno być tak usta­
wione, aby czcionka ,,v” znajdowała się naprze­
ciw śrubki, stanowiącej oś płytki wahakowej prze­
stawiaka znakowego. Gdyby przy odbijaniu na 
taśmie odbijały się sąsiednie litery, koło czcionko­
we należy odpowiednio przesunąć, co łatwo można 
zrobić, gdyż otwory do śrubek, utrzymujących ko­
ło czcionkowe na mufie, mają podłużne przekroje.

Regulowanie synchronizmu. Po puszcze­
niu swojego aparatu w ruch przez poziome prze­
stawienie rączki hamulcowej, wzywamy współ­
pracującą z nami stację przez kilkakrotne naciska­
nie kolejno klawisza „bpi”  (białe pole literowe) 
i jakiegokolwiek jednego i tego samego klawisza, 
(zazwyczaj ,,n” ). Wywoływany telegrafista pusz­
cza w ruch swój aparat i w odpowiedzi naciska 
kolejno klawisze ,,bpl”  i klawisz np. ,,n” , poczem 
rozpoczyna się regulowanie szybkości obu juzów 
do synchronizmu. Telegrafista wywołujący na­
ciska kilkakrotnie klawisz ,,i”  oraz „ t ” , klawisz 
,,bpl” oraz klawisz ze znakiem zapytania. Ozna­
cza to żądanie, aby wywoływany telegrafista na­
ciskał przez pewien czas klawisz „bp i” . Gdyby 
oba juzy posiadały bieg synchroniczny, to na
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taśmie odbierającego aparatu odbijałaby się stale 
ta sama litera. Jeśli natomiast na taśmie aparatu 
odbierającego odbijają się coraz to inne litery w po­
rządku : a, b, c i t .  d., oznacza to, że juz odbierający 
obraca się prędzej, niż nadający. Wówczas nale­
ży zmniejszyć szybkość biegu odbierającego apara­
tu przez pokręcanie wprawo głowicy jego regula­
tora. Jeśli na taśmie aparatu odbierającego litery 
odbijają się w porządku odwrotnym: z, y, x i t. d .‘ 
oznacza to, że juz odbierający obraca się wolniej, 
niż nadający. Wówczas szybkość jego biegu na­
leży powiększyć przez przekręcanie wlewo głowicy 
jego regulatora. Regulowanie to zapomocą prze­
kręcania głowicy regulatora przeprowadzamy do­
póty, dopóki na taśmie nie zacznie odbijać się 
jedna i ta sama litera.

Celem sprawdzenia, czy przez powyższe re­
gulowanie synchronizm został osiągnięty, należy 
odłączyć aparat od linji, przesuwając korbkę prze­
łącznika ze słupka. Wówczas oś drukująca naszego 
aparatu znajduje się w stanie spoczynku, chociaż 
koło czcionkowe obraca się, ponieważ impulsy prą­
du, przesyłane przez współpracujący z nami apa­
rat nie dochodzą do naszego juza. Po kilkunastu 
obrotach koła czcionkowego włączamy znów apa­
rat na linję i sprawdzamy, czy na taśmie odbija 
się ta sama litera, co i przedtem. Jeżeli tak jest, to 
synchronizm został osiągnięty. W  przeciwnym ra­
zie regulowanie, szybkości należy przeprowadzać 
w dalszym ciągu.

Następnie należy nacisnąć guziczek nastawia­
ka zerowego, dzięki czemu koło czcionkowe zosta­
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nie zatrzymane w pozycji ,,bpl” . Unieruchomione 
koło czcionkowe zacznie obracać się, gdy nadejdzie 
pierwszy impuls prądii ze współpracującego apa­
ratu. Ponieważ zaś impulsy są nadawane zapomo­
cą klawisza ,,bpl”  i to w tej chwili, gdy w apara­
cie nadającym koło czcionkowe jest akurat w po­
zycji na ,,bpl” , osiągamy zupełny synchronizm, 
gdyż koło czcionkowe aparatu odbierającego rów­
nież ruszy z pozycji „bpi”  w tym samym momen­
cie. Dzięki temu w najniższem położeniu kół 
czcionkowych obu juzów będą się znajdować w 
każdej chwili te same litery.

Regulowanie elektromagnesu. Po uregu­
lowaniu synchronizmu biegu aparatów należy 
sprawdzić czułość elektromagnesów w obu apa­
ratach. W  tym celu stacje po kolei muszą nadawać 
kombinacje liter „ins” lub też „int” oraz „bpi  ̂
i w tym czasie bocznik elektromagnesu wsunąć 
tak głęboko, aby elektromagnes nie był w możności 
przyciągać kotwicy. Wówczas bocznik należy po­
woli wyciągać, aż kotwica została przyciągnięta 
i zaczną wychodzić te same litery.

Następnie przystępujemy do regulowania na­
prężeni^ przedniej sprężyny odciągowej kotwicy- 
Podobnie, jak i w poprzednim wypadku powięk­
szamy nacisk jej na kotwicę dopóty, póki ona nie 
oderwie się od nasad elektromagnesu, poczem na­
cisk ten stopniowo osłabiamy, aż nastąpi ponowne 
przyciągnięcie kotwicy. Wspomniane wyżej kom­
binacje winny być odbijane po tej regulacji pra­
widłowo.
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III. Pomiar pojemności metodą mostkową 
Gotta.

N a rys. 3 podany jest schemat układu połą­
czeń przy mierzeniu pojemności metodą most­
kową Gotta. N a schemacie tym C n jest konden­
satorem o znanej pojemności cn, Cx —  kondensa­
torem, którego pojemność cx szukamy, R t i R2 
opornikami wtyczkowemi. Kondensatory i opor­
niki tworzą mostek, w którego przekątni jest 
umieszczony galwanomierz balistyczny. Gałąź gal- 
wanomierza posiada wyłącznik W-,; drugi wyłącz­
nik pozwala włączać na mostek baterję zasob­
ników o napięciu około 40 V.

Pomiar pojemności metodą mostkową Gotta 
polega na takiem dobraniu oporności oporników 
R, i R 2, aby po naładowaniu kondensatorów przez 
zamknięcie wyłącznika Wy  (przy otwartym wyłącz­
niku W 2), a następnie po zamknięciu wyłącznika 
W 2 —  nie otrzymać wychylenia wskazówki galwa- 
nomierza balistycznego.

Ponieważ kondensatory C„ i Cx podczas ła­
dowania ich są połączone szeregowo, to ładunki 
Qn i Qx są jednakowe. Ładunki te wynoszą:

Qn= cn. v„ oraz Q* =  cx . vx, 
gdzie v„ i vx są napięciami, panującemi na kon­

densatorach. Ponieważ w punktach A  i B są te 
same potencjały (bo przez galwanomierz prąd nie 
przepływa), to napięcie vx na kondensatorze C* jest 
równie spadkowi napięcia I. R x na oporności Ri> 
jeśli przez I oznaczymy prąd, przepływający przez 
oba oporniki.

Podobnie napięcie vn na kondensatorze Ln 
równa się spadkowi napięcia I R 2■ Mamy więc za­
leżności :

Q n =  c„ . I. Ro oraz Q x =  cx . I. R2-
Po zamknięciu wyłącznika W  ładunki te prze­

pływają przez gałąź galwanomierza balistycznego 
AB  w przeciwnych kierunkach, a ponieważ w y ­

chylenie wskazówki jego nie następuje, ładunki te 
są sobie równe, czyli:

c„ . I . R , =  cx . I . Ry.

Dzieląc obie strony równania przez I, otrzy­
mujemy:

Cx • R\ Cn • R2,
a stąd:

Pomiarów należy dokonać p rzy  jednym i Przy 
drugim kierunku prądu i brać wartość średnią-
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Najkorzystniejsze warunki pomiaru pojem­
ności metodą Gotta są wtedy, gdy baterja posia­
da możliwie duże napięcie, zaś pojemność c„ i opor­
ność jR2 są możliwie duże.

I V .  Pomiar pojemności prądem zmiennym.

1* Pomiar pojemności mostkiem Witstona.
N a rys. 4 mamy pokazany mostek, zasilany 

prądem zmiennym o częstotliwości słyszalnej. 
W  ramionach mostka znajdują się kondensatory
o pojemnościach c„ (znanej) i cx (szukanej) oraz 
■części drutu ślizgowego /t i l2.

Pomiar polega na takiem dobraniu położenia

R Y S .  4 .  M O S T E K  W I T S T O N A  DO M IE R Z E N IA  
POJE M N OŚCI.

ślizgu S, aby w słuchawce nie było słychać dźwię­
ku. Wówczas pojemność szukaną znajdujemy ze 
"wzoru:

ux --- t-n j

Układ połączeń, podany rys. 4 jest zwykłym

mostkiem Witstona, którego dwa ramiona zamiast 
oporników posiadają kondensatory.

W e wzorze tym pojemność c„ jest znana, zaś 
długości Ij i l2 odczytujemy ze skali.

Przy sposobach mierzenia pojemności me­
todą Gotta (rys. 3) prądem stałym oraz mostkiem 
Witstona (rys. 4) prądem zmiennym, w  stanie 
równowagi iloczyny pojemności i oporności ra­
mion, znajdujących się obok siebie są sobie równe. 
Jest tu więc zasadnicza różnica w  porównaniu do 
tego wypadku, gdy w skład mostku wchodzą czte­
ry oporności, gdzie w stanie równowagi iloczyny 
oporności, leżących naprzeciw siebie są równe.

2. Pomiar pojemności mostkiem Seibta.

Mostek Seibta, którego teoretyczny układ po­
łączeń jest podany na rys. 5, służy do pomiarów 
pojemności od 50 do 105 000 cm. Mostek ten jest 
zasilany prądem zmiennym o częstotliwości sły­
szalnej. Składa się on z czterech ramion. Dwa 
z tych ramion posiadają pojemności: porównaw­
czą, znaną, C  kondensatora pokrętnego (ramię 
AE ) i mierzoną, nieznaną, C* (ramię EB). W  ra­
mionach A F 4 i F 4B znajdują się oporności, przy­
czem wkładając wtyczkę, prowadzącą do słuchawki

w poszczególne pary gniazdek, licząc od dołu, 
otrzymujemy następujące cztery kombinacje opor­
ności (w zależności od czego mamy cztery zakre­
sy pomiarów); A F t i F jB , A F 2 i F 2B, A F 3 i F 3B 
oraz A F 4 i F4B. Słuchawka znajduje się więc każ­
dorazowo w przekątni, złożonej z kondensatorów 
C x i C  oraz jednej z wymienionych par oporności. 
Mostek Seibta, pokazany na rys. 5, jest więc w za­
sadzie podobny do mostku Witstona (rys. 4), z tą 
różnicą, że zamiast drutu poślizgowego mamy w 
nim oporności porównawcze, zaś pojemność C  
jest zmienna. Sposób zasilania mostku i wykry­
wania prądu jest taki sam w obu mostkach.

Pomiar pojemności mostkiem Seibta polega 
na włożeniu wtyczki słuchawki w jedną z par 
gniazdek oraz na takiem dobraniu pojemności kon­
densatora pokrętnego, aby w słuchawce otrzymać 
jaknajsłabszy dźwięk.
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W ielkość pojemności mierzonej otrzymujemy 
z krzywej, która musi być dołączona do mostku 
Seibta, wyrażającej zależność pojemności mierzo­
nych od wielkości, otrzymywanych na skali kon­
densatora pokrętnego w stanie równowagi mostka.

Mostek Seibta, służący do pomiarów pojem­
ności, jest umieszczony w skrzynce w  postaci pro­
stopadłościanu. Źródłem prądu zmiennego zasi­
lającego mostek jest brzęczyk, zasilany przez dwa

suche ogniwa leklanszowskie, połączone szerego­
wo. Ogniwa te znajdują się wewnątrz skrzynki 
aparatu.

Mostki, pokazane na rysunku 4 i 5, mogłyby 
być zasilane również i prądem zmiennym o czę­
stotliwościach niższych od słyszalnych, jednak 
wtedy do wykrywania prądu musiałby służyć 
galwanomierz wibracyjny, zamiast słuchawki.

O CZEM M Ó W IĄ P R A K T Y C Y .
W Z M A C N I A N I E  P R Z E W O D Ó W  S T A L O W Y C H .

TE CH N IK , FR. K A LIŚ, —  Ł O M Ż A .

Przewody teletechniczne w bardzo wielu w y­
padkach są na izolatorach w miejscach wiązania 
poprzecierane i wymagają naprawy (rys. 1).

i długości normalnej spójki (rys. 2), a następnie 
wykonać tak jak spójkę na łączeniu (rys. 3).

ItY S . 1. O SŁ A B IO N E  M I E JS C E  N A  P R Z E W O D Z IE .

W  czasie remontu osłabione miejsca napra­
wiane są przez wycięcie drutu uszkodzonego i 
wstawienie drutu nowego długości od 1,5 do 2 m. 
Wskutek tej naprawy przewód otrzymał dwa łą­
czenia, które pomimo oblutowania z czasem będą 
rdzewieć i tworzyć złe styki obwodu. Jeżeli prze­
wód będzie posiadał dużo takich miejsc osłabio­
nych, to ilość łączeń będzie duża, a więc możli­
wość złych styków też duża. A by temu zabiec, 
możnaby stosować wzmocnienie osłabionych 
miejsc przewodu.

W  miejscu przetarcia dać kawałek drutu o 
przekroju odpowiadającem przekrojowi przewodu

R Y S .  2 .  D O P A S O W A N I E  DRUTU W Z M A C N I A J Ą C E G O

Przy takiej naprawie przewód nie został prze­
cięty wskutek czego możliwość złego styku od­
pada, a ̂ wytrzymałość mechaniczna przewodu do-

V  %
^ •O B L U T O W A N E  x  

R Y S .  3. G O T O W E  W ZMOCNIENIE.

statecznie wzmocniona. Wzmocnienia takie mo­
żnaby stosować jedynie na przewodach stalow ych.

Uprasza się czytelników „Wiadomości Te­
letechnicznych” o ocenę krytyczną, opisanego spo­
sobu wzmacniania przewodów.

ROZMOWY W NASZYM I CZYTELNIKAMI.
Technik F. Jakimiec —  Lida nadsyła na­

stępujące spostrzeżenie praktyczne z działu kon­
serwacji łącznic M B i przełączników na 3 po­
zycje:

Przełączniki (klucze) przerzutowe w łączni­
cach M B i w aparatach głównych wyrobu P Z T  
posiadają na dolnej osi wałeczki izolacyjne w y­
konane z ebonitu lub fibry. W ałeczki te ulega­
ją często pęknięciu, a wstawienie nowego wa­
łeczka nastręcza dużo trudności spowodu tego, 
że końce ośki, na której osadzony jest wałeczek, 
są zaklepane po nasadzeniu wałeczka i metalo­
wego krążka przytrzymującego.

Czas reparacji uszkodzonego przełącznika 
przedłuża się, gdyż najpierw należy spiłować za­
klepane miejsce i przypiłować szyjkę do nasadze­
nia krążka przytrzymującego. Następnie po wsta­
wieniu nowego wałeczka i krążka zaklepuje się 
szyjkę.

Pozatem po jednorazowej wymianie wałecz­
ka dolna ośka przełącznika skraca się i wtedy 
przy ponownej wymianie wałeczka trzeba odrę­
cznie zrobić nową ośkę, a do tego nie wszędzie 
można znaleść odpowiedni materjał (np. wrazie

delegowania montera do małej agencji p-t lub 
do odległego abonenta).

Ze względu na uniknięcie omawianych tru­
dności p. technik F. Jakimiec proponuje na koń­
cach ośki zrobić po jednym otworku o średnicy
0,3 do 0,4 mm, nie wykonywać specjalnych szy­
jek na umieszczenie krążków przytrzymujących, 
lecz umieścić je wprost na ośce obok w ałeczka, 
a potem przetknąć otwory zatyczkami z odp0- 
wiedniej średnicy drutu, zaginając końce w po­
staci litery „ S “ .

Proponowany sposób znacznie uprości wy~ 
mianę wałeczków izolacyjnych, i skróci czas 
trwania uszkodzeń.

Jednocześnie wnioskodawca proponuje roz­
ważyć kwestję, czy nie lepiej byłoby zastosować 
wałeczki porcelanowe zamiast ebonitowych, j ak° 
mocniejsze. Po odpadnięciu potrzeby rozklep^' 
wania końca ośki, odpadnie obawa stłuczenia 
wałeczka.

Odp. Powyższe ciekawe spostrzeżenia Re* 
dakcja podaje jednocześnie do wiadomości 
stwowych Zakładów Tele- i Radiotechnicznych-
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